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    Pamięci naszej ukochanej małej Rinpocze, Księżniczki Wussik zasiadającej na Szafirowym Tronie.


    Dała nam wiele radości, a my w zamian kochaliśmy ją szczerze.


    Niech ta książka pomoże jej oraz wszystkim żyjącym istotom szybko i bez trudu osiągnąć pełne oświecenie.


    Niech wszystkie istoty doświadczą szczęścia i odnajdą jego prawdziwe przyczyny.


    Niech wszystkie istoty uwolnią się od cierpienia i jego prawdziwych przyczyn.


    Niech żadnym istotom nie braknie wolnego od cierpienia szczęścia, wielkiej radości nirwany i wyzwolenia.


    Niech wszystkie istoty ogarnie spokój i wewnętrzna równowaga, niech ich umysły pozostaną wolne od przywiązań i niechęci, wolne od obojętności.
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    Prolog


    Pomysł przyszedł pewnego słonecznego poranka. Leżałam na swoim zwykłym miejscu, na parapecie okna na pierwszym piętrze — idealny punkt obserwacyjny na zasadzie: maksimum efektu, minimum wysiłku. Właśnie dobiegała końca prywatna audiencja.


    Jestem zbyt dyskretna, by wyjawiać, komu Jego Świątobliwość jej udzielał. Powiem tylko, że chodzi o bardzo znaną hollywoodzką aktorkę… No wiesz, o legalną blondynkę, która działa charytatywnie na rzecz dzieci i nie ukrywa, że uwielbia osiołki. Zgadza się, o nią!


    Właśnie miała opuścić salę, ale spojrzała jeszcze na rozciągający się z okna, zapierający dech w piersiach widok ośnieżonych szczytów i zauważyła mnie po raz pierwszy.


    — O! Jaki śliczny! — Podeszła do mnie i pogłaskała mnie po karku, na co ziewnęłam szeroko i wyciągnęłam daleko przed siebie przednie łapki. — Nie wiedziałam, że Wasza Świątobliwość ma kota! — wykrzyknęła.


    Zawsze dziwi mnie, że tak wiele osób mówi coś takiego — choć nie każdy wyraża swoje zaskoczenie na głos z równą śmiałością co Amerykanie. Dlaczego Jego Świątobliwość nie miałby mieć kota? O ile „posiadanie kota” to właściwa interpretacja łączącej nas więzi.


    Poza tym każdy, kto dysponuje nieco bardziej wyostrzonym zmysłem obserwacji, zauważy obecność kota w życiu Jego Świątobliwości, czego dowodzi zabłąkana sierść i pojedyncze wąsiki, które z pełną premedytacją zostawiam na jego ubraniu. Jeśli spotka Cię kiedyś ten zaszczyt i znajdziesz się w pobliżu Dalajlamy, przyjrzyj się uważnie jego szatom, a niemal na pewno dostrzeżesz przepiękny kosmyk białego futerka, który potwierdzi, że Jego Świątobliwość nie tylko nie mieszka sam, ale wręcz dzieli swoje sanktuarium z kotką o szlachetnym — choć nieudokumentowanym — rodowodzie.


    Właśnie to odkrycie wywołało tak żywiołową reakcję należących do brytyjskiej królowej psów corgi podczas wizyty Jego Świątobliwości w pałacu Buckingham — naprawdę dziwne, że media światowe pominęły to milczeniem.


    Ale odbiegam od tematu.


    Amerykańska aktorka pogłaskała mnie i zapytała:


    — Jak się nazywa?


    — O! Ma wiele imion. — Jego Świątobliwość uśmiechnął się zagadkowo.


    Powiedział prawdę. Podobnie jak wiele domowych kotów, dorobiłam się najróżniejszych imion: jedne są w użyciu częściej, inne rzadziej. Zwłaszcza jedno z nich niespecjalnie mi odpowiada. Wśród współpracowników Jego Świątobliwości uchodzi ono za moje imię duchowe, ale sam Dalajlama nie użył go ani razu — a przynajmniej nie w pełnej wersji. Nie przyznam się do takiego imienia po dobroci. A już na pewno nie w tej książce.


    No dobra… Zdecydowanie nie w tym rozdziale.


    — Gdyby tylko umiał mówić — ciągnęła aktorka. — Na pewno miałby do przekazania wielką mądrość.


    I w ten sposób ziarno zostało zasiane.


    Przez kolejne miesiące przyglądałam się pracy Jego Świątobliwości nad nową książką: poświęcał długie godziny, by mieć pewność prawidłowej interpretacji tekstów, oraz mnóstwo czasu i starań, by każde napisane słowo niosło jak najgłębsze treści i jak największe korzyści. Coraz częściej pojawiała się myśl, że być może najwyższa pora na moją własną książkę: książkę zawierającą mądrość, jaką wyniosłam, przesiadując nawet nie u stóp Dalajlamy, ale jeszcze bliżej — na jego kolanach. Książkę, w której mogłabym opowiedzieć swoją historię: nie tyle od zera do milionera, ile od śmietnika do świątyni. Książkę, w której mogłabym opowiedzieć, jak oszczędzono mi losu zbyt potwornego, by o nim wspominać, a w zamian za to zamieniono mnie w wierną towarzyszkę człowieka, który nie tylko jest jednym z najwybitniejszych przywódców duchowych na świecie i laureatem Nagrody Nobla, ale także mistrzem w kwestii otwierania konserw.


    Późnym popołudniem, gdy dochodzę do wniosku, że Jego Świątobliwość spędził już wystarczająco dużo czasu przy biurku, często podchodzę do niego i ocieram się o jego nogę. Jeśli w ten sposób nie uda mi się zwrócić na siebie jego uwagi, zatapiam delikatnie, ale stanowczo ząbki w ciele wokół jego kostki. To zawsze skutkuje.


    Dalajlama wzdycha wtedy, odsuwa krzesło od biurka, bierze mnie na ręce i podchodzi do okna. Patrzy w moje wielkie niebieskie oczy, a jego spojrzenie wyraża tak bezbrzeżną miłość, że ogarnia mnie wtedy zawsze poczucie wielkiego szczęścia.


    — Moja mała kothisattwa — mówi czasem do mnie, przekręcając sanskryckie określenie bodhisattwa, które w buddyzmie oznacza istotę oświeconą.


    Razem podziwiamy panoramę doliny Kangra. Przez otwarte okna wpada delikatny wietrzyk, przynosząc zapach sosen, wiecznie zielonych dębów i rododendronów, wypełniając powietrze czymś pierwotnym i niemal magicznym. W ciepłych objęciach Dalajlamy rozmywają się całkowicie wszelkie różnice: między obserwatorem i obserwowanym, kotką i lamą, ciszą zmierzchu i moim gardłowym mruczeniem.


    W takich właśnie chwilach czuję ogromną wdzięczność, że jestem kotką Dalajlamy.
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    Rozdział 1.


    To dzięki wypróżniającemu się bykowi doszło do wydarzeń, które we wczesnej młodości miały odmienić moje życie — wydarzeń, bez których, Drogi Czytelniku, nie trzymałbyś dziś w rękach tej książki.


    Wyobraź sobie Nowe Delhi w typowe popołudnie w czasie pory monsunowej. Dalajlama wrócił właśnie z podróży do Stanów Zjednoczonych i jechał z lotniska imienia Indiry Gandhi do domu. Jego samochód przebijał się przez obrzeża miasta, ale nagle wszystkie pojazdy stanęły, bo jakiś byk wszedł leniwym krokiem na środek drogi i zaczął robić obfitą kupę.


    Auto utknęło wśród innych pojazdów, ale Jego Świątobliwość ze spokojem wyglądał przez okno, czekając na wznowienie ruchu. Jego uwagę przykuł dramat rozgrywający się na poboczu.


    Wśród nawoływań przechodniów, rowerzystów, ulicznych sprzedawców i żebraków dwaj mali obszarpańcy usiłowali sprzedać swój dzisiejszy towar. Rano znaleźli w jakimś zaułku młode kocięta ukryte za jutowymi workami. Uważnie obejrzeli znalezisko i szybko doszli do wniosku, że trafiła im się niezła gratka. Bo to nie były zwykłe dachowce, tylko ewidentnie koty szlachetnej rasy. Malcy nie mieli oczywiście pojęcia o persach himalajskich, ale w naszych szafirowych oczach, pięknym umaszczeniu i gęstym futerku dostrzegli wartość handlową.


    Wyciągnęli nas bezpardonowo z przytulnego gniazda, w którym zostawiła nas mama, i wynieśli prosto na przerażająco ruchliwą ulicę. Kilka chwil później moje dwie starsze siostry, bardziej wyrośnięte i lepiej odżywione, zostały wymienione na rupie, co sprawiło chłopcom tak wielką radość, że jeden z nich wypuścił mnie w emocjach z rąk. Wylądowałam boleśnie na chodniku, cudem unikając śmierci pod kołami skutera.


    Dużo trudniej było im sprzedać pozostałą dwójkę: mniejszą i nieco wymizerowaną. Przez kilka godzin przemierzali ulice, podsuwając nas zamaszyście pod okna przejeżdżających samochodów. Powinnam jeszcze zostać przy mamie, bo byłam za mała, a moje drobniutkie ciałko za słabe, aby samodzielnie przetrwać. Z powodu braku mleka szybko traciłam siły, poza tym wszystko wciąż bolało mnie po upadku. Byłam półprzytomna, gdy chłopcami zainteresował się starszy przechodzień, który chciał kupić kociaka wnuczce.


    Nakazał postawić nas na ziemi, przykucnął i przyjrzał się nam uważnie. Mój starszy brat ruszył po zalegającym na poboczu błocku i zaczął miauczeniem domagać się mleka. Mnie natomiast ktoś lekko popchnął, chcąc zmusić do ruchu, ale udało mi się zrobić tylko jeden chwiejny krok i przewróciłam się prosto w błotnistą kałużę.


    Świadkiem tej właśnie sceny był Jego Świątobliwość.


    A także tego, co wydarzyło się później.


    Dobito targu i mój brat został przekazany bezzębnemu staruszkowi. Ja nadal leżałam w szlamie, a chłopcy w tym czasie zastanawiali się, co ze mną zrobić. Jeden z nich szturchnął mnie bezlitośnie nogą. Uznali, że nie nadaję się na sprzedaż, wygrzebali z pobliskiego ścieku przywiany przez wiatr dział sportowy zeszłotygodniowego „Times of India” i zawinęli mnie w niego jak kawałek zgniłego mięsa, które nadaje się tylko na śmietnik.


    Zaczęłam się dusić pomiędzy stronami gazety. Walczyłam o każdy oddech. Osłabiona zmęczeniem i głodem poczułam, że życie powoli we mnie gaśnie. Śmierć wydawała mi się w tamtej chwili nieunikniona. To było straszne.


    Ale Dalajlama zdążył ją uprzedzić, wysyłając po mnie swojego pomocnika. Ponieważ niedawno opuścił on pokład samolotu wracającego ze Stanów Zjednoczonych, miał w zakamarkach swojej szaty dwa jednodolarowe banknoty. Wręczył je chłopcom, którzy oddalili się pospiesznie, zastanawiając się z podnieceniem, ile rupii dostaną za dolary.
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    Odwinięta ze śmiertelnego uścisku kolumny sportowej („Bangalore miażdży Radżastan różnicą 9 bramek” — brzmiał nagłówek) wkrótce leżałam już wygodnie na tylnym siedzeniu samochodu Dalajlamy. Chwilę później Jego Świątobliwość zaczął mi podawać po kropelce zakupione u ulicznego sprzedawcy mleko, chcąc na nowo wlać życie w moje bezwładne ciałko.


    Nie pamiętam szczegółów mojego ocalenia, ale tyle razy powtarzano przy mnie tę historię, że znam wszystko na pamięć. Przypominam sobie natomiast, że przebudziłam się w cudownym cieple i po raz pierwszy od porannego uprowadzenia spomiędzy jutowych worków poczułam, że wszystko będzie dobrze. Ciekawa, skąd nagle wzięło się jedzenie i bezpieczne schronienie, otworzyłam oczy i napotkałam wzrok Dalajlamy.


    Jak opisać moje pierwsze spotkanie z Jego Świątobliwością?


    To było w równej mierze odczucie co myśl: dająca ogromną otuchę dogłębna świadomość, że wszystko jest dobrze. Dopiero później zdałam sobie sprawę, na czym to polega: na uświadomieniu sobie po raz pierwszy, że na twoją prawdziwą naturę składa się bezgraniczna miłość i współczucie. Nosiłeś je w sobie cały czas, ale Dalajlama dostrzega je i pokazuje w swoich oczach. Widzi w tobie naturę Buddy, co dla wielu jest tak niezwykłe, że porusza ich do łez.


    Ułożona na fotelu w gabinecie Jego Świątobliwości i opatulona rdzawoczerwonym kawałkiem wełny, uświadomiłam sobie jeszcze jedną rzecz — rzecz o zasadniczym znaczeniu dla kota: znalazłam się w domu prawdziwego miłośnika kotów.
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    I choć co do powyższego nie miałam żadnych wątpliwości, to przy stoliku wyczuwałam też obecność mniej życzliwej osoby. Znalazłszy się znów w Dharamsali, Jego Świątobliwość wrócił do zaplanowanych wcześniej spotkań i wywiązywał się właśnie z jednego z dawnych zobowiązań: udzielał wywiadu profesorowi historii z Wielkiej Brytanii. Nie wiem dokładnie komu. Wiem tylko, że profesor przyjechał z jednego z dwóch najbardziej prestiżowych angielskich uniwersytetów.


    Pracował nad książką na temat historii Tybetu i wydawał się poirytowany faktem, że coś rozprasza uwagę Dalajlamy.


    — Bezdomny?! — wykrzyknął, gdy Jego Świątobliwość wyjaśnił mu pokrótce, dlaczego zajmuję fotel pomiędzy nimi.


    — Tak — potwierdził Dalajlama, a następnie odpowiedział nie tyle na samo pytanie swojego gościa, ile raczej na ton, jakim je zadano. Spojrzał na profesora z życzliwym uśmiechem i odezwał się głębokim, ciepłym barytonem, który miał stać mi się tak bliski.


    — Wie pan, profesorze, tego bezdomnego kociaka i pana łączy jedna bardzo ważna rzecz.


    — Nie wydaje mi się — odparł chłodno profesor.


    — Nic na świecie nie jest dla pana cenniejsze od własnego życia — ciągnął Jego Świątobliwość. — Podobnie jest z tym kociakiem.


    Cisza, która zapadła po tych słowach, mówiła wyraźnie, że mimo całej swej erudycji profesor nigdy nie spotkał się z równie szokującym stwierdzeniem.


    — Jego Świątobliwość nie chce chyba powiedzieć, że życie człowieka i życie zwierzęcia mają tę samą wartość? — spytał z niedowierzaniem.


    — My, ludzie, mamy oczywiście dużo większy potencjał — odparł Dalajlama. — Ale pod względem tego, jak bardzo zależy nam na utrzymaniu się przy życiu, jak bardzo trzymamy się naszej indywidualnej świadomości — pod tym względem ludzie i zwierzęta są sobie równi.


    — Może bardziej złożone ssaki… — wzbraniał się przed niepokojącą ideą profesor. — Ale nie wszystkie zwierzęta. No bo przecież karaluchy na pewno nie.


    — Karaluchy też — odparł z przekonaniem Jego Świątobliwość. — Każda istota obdarzona świadomością.


    — Ale karaluchy są brudne i przenoszą choroby. Musimy je zabijać.


    Jego Świątobliwość podniósł się i podszedł do biurka, z którego wziął duże pudełko po zapałkach.


    — To nasz pojemnik na karaluchy. Jestem przekonany, że dużo lepiej je wynosić, niż stosować środki owadobójcze — wyjaśnił i roześmiał się w charakterystyczny dla siebie sposób. — Pan nie chciałby przecież, żeby ktoś go ścigał z gigantyczną butelką toksycznego sprayu.


    Profesor przetrawiał w milczeniu tę oczywistą, choć dość nietypową prawdę.


    — My wszyscy, obdarzeni świadomością — Dalajlama wrócił na swoje poprzednie miejsce — uważamy nasze życie za bardzo cenne. Dlatego musimy dbać o wszystkie czujące istoty. Musimy też uświadomić sobie, że wszystkich nas łączą dwa podstawowe pragnienia: chcemy być szczęśliwi i nie chcemy cierpieć.


    Teraz już wiem, że Dalajlama wielokrotnie powtarza tę prawdę na wiele różnych sposobów. Jednak za każdym razem, gdy o tym mówi, robi to z taką jasnością i przekonaniem, jakby mówił o tym po raz pierwszy.


    — Wszyscy pragniemy tych dwóch rzeczy. Ale łączy nas też sposób, w jaki dążymy do szczęścia i staramy się uniknąć bólu. Czy jest ktoś, kto nie lubi zjeść czegoś dobrego? Kto nie chce spać w bezpiecznym, wygodnym łóżku? Pisarz, mnich czy bezdomny kociak — pod tym względem wszyscy jesteśmy tacy sami.


    Siedzący po drugiej stronie stołu profesor poruszył się niespokojnie.


    — Przede wszystkim zaś — powiedział Dalajlama, nachylając się i muskając mnie palcem — wszyscy pragniemy po prostu być kochani.


    Wychodząc późnym popołudniem, profesor miał się nad czym zastanawiać i nie ograniczało się to jedynie do zarejestrowanej na taśmie wypowiedzi Dalajlamy na temat historii Tybetu. Mądrość Jego Świątobliwości była trudna. Wręcz konfrontacyjna. Ale, jak się miało okazać, nie dało się o niej łatwo zapomnieć.
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    W ciągu następnych dni bardzo szybko zaznajomiłam się ze swoim nowym otoczeniem. Z przytulnym legowiskiem, które Jego Świątobliwość urządził mi ze starej wełnianej szaty. Ze światłem, które zmieniało się codziennie w jego pokojach w zależności od tego, czy słońce akurat wschodziło, stało w zenicie, czy zachodziło, a także z czułością, z jaką Dalajlama i jego dwaj asystenci karmili mnie ciepłym mlekiem, póki nie nabrałam wystarczająco dużo sił, by zacząć jeść stały pokarm.


    Rozpoczęłam też eksplorację terenu: najpierw apartamentów samego Dalajlamy, a potem sąsiadującego z nimi gabinetu należącego do dwóch asystentów. Ten, który siedział bliżej drzwi, młody, pulchny mnich o wiecznie uśmiechniętej twarzy i delikatnych dłoniach, nazywał się Chogyal. Pomagał Jego Świątobliwości w sprawach klasztoru. Naprzeciwko niego siedział starszy i wyższy Tenzin. Zawsze w eleganckim garniturze, z dłońmi pachnącymi szarym mydłem i czystością, był z wykształcenia dyplomatą i attache ds. kultury, a zajmował się kwestiami świeckimi.


    Gdy po raz pierwszy przydreptałam na niepewnych łapkach do ich gabinetu, urwali nagle rozmowę.


    — A to co? — chciał wiedzieć Tenzin.


    Chogyal zachichotał, po czym podniósł mnie z ziemi i postawił na biurku, gdzie mój wzrok natychmiast przykuła jasnoniebieska zakrętka długopisu Bic.


    — Dalajlama uratował ją w Delhi — wyjaśnił Chogyal, powtarzając opowieść pomocnika. Ja tymczasem pacnęłam zakrętkę, aż poleciała na drugi koniec biurka.


    — Czemu tak dziwnie chodzi? — spytał Tenzin.


    — Podobno upadła na grzbiet.


    — Hmm — mruknął bez przekonania Tenzin. Nachylił się i zaczął mnie uważnie oglądać. — Może to niedożywienie, bo była najmniejsza w miocie? Ma już jakieś imię?


    — Nie — odparł Chogyal. Przyłączył się do wspólnej zabawy i przerzucał się ze mną przez chwilę plastikową zatyczką, po czym nagle wykrzyknął: — Musimy ją jakoś nazwać! — Wyraźnie zapalił się do tego pomysłu. — Nadajmy jej imię duchowe. Tylko jak myślisz: tybetańskie czy angielskie? — (W buddyzmie, gdy wyświęca się kogoś na mnicha lub mniszkę, nadaje się mu imię duchowe, które ma poświadczać jego nową tożsamość).


    Chogyal wysunął kilka propozycji, ale Tenzin stwierdził:


    — Lepiej nie wymyślać nic na siłę. Na pewno coś samo wpadnie nam do głowy, gdy już trochę lepiej ją poznamy.


    Pomysł Tenzina był jak zwykle mądry i proroczy — na nieszczęście dla mnie, jak się miało okazać. W pogoni za zakrętką przeszłam z biurka Chogyala na biurko Tenzina. W połowie drogi starszy z mężczyzn ujął moje drobne, puchate ciałko i postawił mnie na dywanie.


    — Zostań tu — powiedział. — Mam list Jego Świątobliwości do papieża i lepiej, żeby nie odbiły się na nim twoje łapki.


    Chogyal roześmiał się.


    — W imieniu Dalajlamy: Kot Jego Świątobliwości.


    — KJŚ — podchwycił natychmiast Tenzin. W oficjalnej korespondencji Jego Świątobliwość często oznaczany jest inicjałami JŚD. — To może posłużyć za tymczasowe imię, póki nie wymyślimy czegoś lepszego.


    Za gabinetem asystentów znajdował się korytarz, wzdłuż którego ciągnęły się kolejne biura. Kończył się starannie zamykanymi drzwiami. Z rozmów toczonych w gabinecie wiedziałam, że drzwi prowadziły do wielu różnych miejsc, takich jak Parter, Dwór, Świątynia, a nawet Zagranica. To w tych właśnie drzwiach pojawiali się i znikali wszyscy goście Jego Świątobliwości. Prowadziły one do zupełnie innego świata. Ale w tamtych zamierzchłych czasach byłam jeszcze maleńkim kociątkiem i zupełnie mi wystarczał świat po mojej stronie drzwi.
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    Jako że pierwsze dni życia spędziłam w zaułku w Delhi, nie miałam zbyt rozległej wiedzy na temat ludzi — ani świadomości, do jak niezwykłego miejsca trafiłam. Gdy Jego Świątobliwość wstawał codziennie o trzeciej nad ranem, by zasiąść do pięciogodzinnej medytacji, dreptałam za nim i zwijałam się obok niego w kłębek, napawając się jego ciepłem i dobrą energią. Myślałam, że większość ludzi zaczyna dzień od medytacji.


    Goście Jego Świątobliwości zawsze przynosili mu w darze białą szarfę, zwaną kata, którą następnie oddawał im wraz z błogosławieństwem. Byłam przekonana, że w ten sposób ludzie witają swoich gości. Wiedziałam też, że wiele osób odwiedzających Jego Świątobliwość przybywa z bardzo daleka. W tym też nie widziałam nic nadzwyczajnego.


    Ale któregoś dnia Chogyal wziął mnie na ręce i połaskotał po szyjce.


    — Zastanawiasz się pewnie, kim są wszyscy ci ludzie, co? — spytał, podążając za moim wzrokiem utkwionym w licznych oprawionych w ramki zdjęciach, które wisiały na ścianie w gabinecie asystentów. Chogyal wskazał ręką kilka fotografii i wyjaśnił: — To ośmiu ostatnich prezydentów Stanów Zjednoczonych na audiencji u Jego Świątobliwości. Jego Świątobliwość jest bardzo szczególną osobą.


    Tyle wiedziałam sama, bo zanim podał mi mleko, zawsze sprawdzał, czy jest ciepłe, ale nie za gorące.


    — Jest jednym z najwybitniejszych przywódców duchowych na świecie — ciągnął Chogyal. — Wierzymy, że jest inkarnacją Buddy. Muszą was łączyć silne karmiczne więzy. Ciekaw jestem jakie.


    Kilka dni później zawędrowałam korytarzem do niewielkiej kuchni i strefy wypoczynkowej jednocześnie, w której część współpracowników Dalajlamy odpoczywała, jadła obiad czy robiła sobie herbatę. Kilku mnichów siedziało akurat na kanapie i oglądało nagraną wcześniej relację z ostatniej wizyty Jego Świątobliwości w USA. Wszyscy już mnie tu znali — stałam się wręcz pupilką całego biura. Wskoczyłam jednemu z mnichów na kolana i poddałam się jego pieszczotom, a sama wpatrzyłam się w ekran.


    Początkowo widziałam tylko morze ludzi z maleńką czerwoną kropeczką pośrodku. Bardzo wyraźnie dało się natomiast słyszeć głos Jego Świątobliwości. W dalszej części relacji okazało się jednak, że ta czerwona kropeczka to właśnie Jego Świątobliwość siedzący na środku ogromnej hali sportowej. Ta sama scena powtarzała się w każdym odwiedzanym przez niego mieście: od Nowego Jorku po San Francisco. Prezenter stwierdził, że tłumy, które zjawiały się w każdym mieście na spotkaniach z Dalajlamą, dowodziły, iż był on znacznie popularniejszy niż wiele gwiazd rocka.


    Powolutku zaczęłam sobie uświadamiać, jak wyjątkową postacią jest Dalajlama i jak wielkim szacunkiem jest darzony. I być może przez komentarz Chogyala na temat naszych „silnych karmicznych więzów” w którymś momencie nabrałam przekonania, że ja też muszę być kimś wyjątkowym. W końcu to mnie Jego Świątobliwość wyratował z rynsztoków Nowego Delhi. Czyżby rozpoznał we mnie pokrewną duszę — czującą istotę nadającą na tych samych duchowych falach co on?


    Gdy słyszę, jak Jego Świątobliwość opowiada swoim rozmówcom o znaczeniu miłującej dobroci, mruczę zadowolona, bo sądzę dokładnie tak samo. Gdy otwiera mi wieczorem puszkę kociej karmy, i dla mnie, i dla niego jest równie oczywiste, że wszystkie czujące istoty pragną spełniać te same podstawowe potrzeby. A gdy po kolacji gładzi mnie po pełnym brzuszku, nie mam wątpliwości, że ma rację: każdy z nas chce być po prostu kochany.


    Mniej więcej w tamtym okresie pojawiły się pytania, co będzie, gdy Jego Świątobliwość wyjedzie na trzy tygodnie do Australii i Nowej Zelandii. Czy w związku z tą podróżą i wieloma innymi, które są w planach, na pewno powinnam zostać w siedzibie Dalajlamy, czy może lepiej znaleźć mi nowy dom?


    Nowy dom? Co za niedorzeczność! Byłam KJŚ i szybko stałam się istotną częścią jego kwatery. Nie chciałam mieszkać u nikogo innego. Poza tym zaczęłam sobie cenić moją codzienność: lubiłam wygrzewać się w słońcu na parapetach w czasie audiencji, zajadać pyszności, które Jego Świątobliwość na zmianę ze swoimi współpracownikami serwowali mi na spodeczku, czy też słuchać z Tenzinem koncertów podczas obiadu.


    Choć attache ds. kultury był Tybetańczykiem, jako młody chłopak studiował na Oksfordzie, gdzie wyrobił sobie prawdziwie europejskie gusta. Codziennie w porze obiadu — chyba że miał do załatwienia jakieś pilne sprawy — wstawał od biurka, wyciągał przyszykowany przez żonę plastikowy pojemniczek z jedzeniem i przenosił się do pokoju mającego służyć jako miejsce udzielania pierwszej pomocy. Rzadko wykorzystywany w tym celu, pokój mieścił pojedyncze łóżko, szafkę z środkami opatrunkowymi, fotel i przenośny odtwarzacz, własność Tenzina. Pewnego dnia poszłam tam za nim z ciekawości. Usiadł wygodnie na fotelu i wcisnął przycisk na pilocie. Pokój wypełnił się nagle muzyką. Tenzin zamknął oczy i oparł głowę, a na jego ustach pojawił się uśmiech.


    — To Preludium C-dur Bacha, KJŚ — wyjaśnił, gdy przebrzmiał krótki utwór na fortepian. Nie miałam pojęcia, że w ogóle się zorientował, że tu przyszłam. — Wspaniałe, prawda? Jeden z moich ulubionych utworów. Prostota w najczystszym wydaniu: jedna linia melodyczna, bez harmonii, a jednocześnie taka głębia emocji!


    Okazało się, że była to pierwsza z wielu lekcji muzyki i kultury Zachodu, których niemal codziennie udzielał mi Tenzin. Miałam wrażenie, że naprawdę cieszy go moja obecność, bo może się ze mną podzielić swoim zachwytem nad wysłuchaną arią, kwartetem smyczkowym czy — raz na jakiś czas dla odmiany — słuchowiskiem radiowym na podstawie jakiegoś wydarzenia historycznego.


    Podczas gdy on jadł to, co zapakowała mu żona, ja leżałam zwinięta w kłębek na łóżku zabiegowym — patrzył na to pobłażliwym okiem, bo byliśmy przecież tylko we dwójkę. Z każdą przerwą obiadową coraz bardziej lubiłam muzykę i zachodnią kulturę.
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    Aż pewnego dnia stało się coś nieoczekiwanego. Jego Świątobliwość udał się do świątyni, a Drzwi pozostały uchylone. Byłam już wtedy żądnym przygód kociakiem i nie miałam ochoty przesiadywać całymi dniami na swoim kocyku. Skradałam się korytarzem w poszukiwaniu czegoś ciekawego i gdy nagle zobaczyłam uchylone Drzwi, wiedziałam, że muszę z nich skorzystać i zbadać te wszystkie miejsca, które się za nimi kryły.


    Parter. Dwór. Zagranicę.


    Na niepewnych łapkach udało mi się jakoś zejść po schodach, ciesząc się, że są wyłożone wykładziną, bo nagle zaliczyłam niekontrolowany lot i spadłam upokarzająco na sam dół. Pozbierałam się, minęłam krótki korytarz i wyszłam na Dwór.


    Po raz pierwszy od opuszczenia rynsztoków Nowego Delhi wyszłam na zewnątrz. Ulica kipiała życiem: ludzie chodzili we wszystkich kierunkach i panowało wielkie zamieszanie. Nie uszłam zbyt daleko, gdy usłyszałam nagle pisk i tupot niezliczonych par nóg. Zauważyła mnie grupka japońskich dziewczynek na szkolnej wycieczce i puściła się za mną w pogoń.


    Spanikowałam. Pędząc tak szybko, jak pozwalały mi na to osłabione tylne nóżki, rzuciłam się do ucieczki przed piszczącą hordą. Wiedziałam, że mnie doganiają. Nie miałam szans. Skórzane podeszwy plaskające o chodnik brzmiały jak grzmoty!


    Nagle dostrzegłam niewielką szczelinę pomiędzy ceglanymi słupkami, na których wspierała się weranda. Prowadziła pod budynek. Trzeba było tylko szybko się przecisnąć. Nie miałam pojęcia, dokąd prowadzi ten otwór. Ale wskoczyłam tam, a hałas ustał jak ręką odjął. Znalazłam się pomiędzy drewnianymi deskami podłogi i ziemią. Miejsca nie brakowało, ale pułap był niski. Było też ciemno i brudno, a nad moją głową rozlegało się głuche dudnienie czyichś stóp. Ale przynajmniej byłam bezpieczna. Zastanawiałam się, kiedy odejdą dziewczynki i jak długo będę musiała tu siedzieć. Odgarnęłam pajęczynę z pyszczka i postanowiłam nie narażać się na kolejny atak.


    Gdy oczy i uszy przywykły już do nowych warunków, usłyszałam jakieś skrobanie: nieczęsty, ale uporczywy odgłos gryzienia. Wyostrzyłam węch i nagle zamarłam. Nozdrza falowały mi mocno. Bo oprócz odgłosu pracujących siekaczy dotarł do mnie ostry zapach, od którego aż zadrżały mi wąsiki. Moja reakcja była instynktowna i natychmiastowa. Nawet nie wiedziałam, że mam taki refleks.


    Choć nigdy wcześniej nie widziałam myszy, od razu rozpoznałam w niej ofiarę. Była przyciśnięta do ceglanego murku, a głowę miała na wpół zanurzoną w drewnianej belce, w której wygryzała swoimi dużymi siekaczami dziurę.


    Zaczęłam się skradać, co ułatwiał mi niesłabnący tupot nóg na drewnianej podłodze.


    Poddałam się głosowi instynktu. Jednym machnięciem łapki przewróciłam gryzonia na ziemię. Leżał oniemiały, a ja nachyliłam się i zatopiłam zęby w jego szyi. Ciało myszy opadło bezwładnie.


    Wiedziałam dokładnie, co muszę potem zrobić. Ze zdobyczą w pyszczku podreptałam do wylotu między ceglanymi słupkami, skontrolowałam sytuację na chodniku i nie widząc Japonek, biegiem wróciłam do budynku. Przemknęłam korytarzem i wdrapałam się po schodach do Drzwi. Zamkniętych na głucho.


    I co teraz? Siedziałam tam jakiś czas, zastanawiając się, jak długo przyjdzie mi czekać, aż w końcu zjawił się któryś ze współpracowników Jego Świątobliwości. Zauważył mnie, ale nie zwrócił uwagi na trzymane w pyszczku trofeum, tylko wpuścił mnie do środka. Podreptałam korytarzem do siebie.


    Ponieważ Dalajlama nie wrócił jeszcze ze świątyni, poszłam do gabinetu asystentów, wypuściłam mysz z pyszczka i zaanonsowałam swoją obecność zniecierpliwionym miauknięciem. Słysząc nieznany dotąd odgłos, Chogyal i Tenzin odwrócili się i spojrzeli na mnie z zaskoczeniem, ja natomiast stałam, dumna z myszy leżącej przede mną na dywanie.


    Takiej reakcji się nie spodziewałam. Asystenci spojrzeli po sobie szybko i zerwali się na równe nogi. Chogyal wziął mnie na ręce, a Tenzin uklęknął nad znieruchomiałym gryzoniem.


    — Jeszcze oddycha — powiedział. — Pewnie jest w szoku.


    — Pudełko po tuszu — rzucił Chogyal i skinął w kierunku pustego kartonika, z którego właśnie wyciągnął świeży wkład do drukarki.


    Przy użyciu jakiejś starej koperty Tenzin przełożył mysz do pustego pudełka. Przyjrzał się jej uważnie.


    — Jak myślisz, gdzie…?


    — Ta tu ma pajęczynę na wąsikach — zauważył Chogyal, kiwnięciem głowy wskazując na mnie.


    Ta tu?! Czy wypada tak mówić o KJŚ?


    W tej samej chwili do pokoju wszedł szofer Dalajlamy. Tenzin podał mu pudełko z zaleceniem, by obserwować mysz, a jeśli dojdzie do siebie, wypuścić ją w pobliskim lesie.


    — KJŚ musiała jakoś się stąd wydostać — stwierdził kierowca, patrząc w moje niebieskie oczy.


    Chogyal trzymał mnie wciąż na rękach, ale inaczej niż zwykle: nie z czułością, ale tak, jakby starał się ujarzmić dziką bestię.


    — KJŚ. Zaczynam wątpić, czy ten tytuł do niej pasuje — stwierdził.


    — Był tylko tymczasowy — zgodził się Tenzin, wracając do biurka. — Ale 
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